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Szczęśliwy 
„nieszczęśliwy kraj'. 


Belgja, nad którą tyle łez wylała cała 
Europa, pierwsza z krajów dotkniętych 
klęską wojny, wraca do normalnego ży- 
cia. 

Z radosnem zdziwieniem, ale też i nie- 
tajoną zazdrością, dowiadujemy się, że 
stosunki nieomal z dnia na dzień tam 
się polepszają. „Matin“ podaje, tablice 
porównawcze z I stycznia i 1 maja b.r. 
Wynika z nich, ze przez te pół roku ce- 
ny produktów spadły o połowę, innem 
słowy: rodzina, która przeznacza na 
swe całodzienne utrzymanie 20 franków. 


, może nabyć obecnie dwa razy tyle żyw- 


mości, 90 z początkiem roku. ś 

Belgji od tylu lat zajętej przez nieprzy- 
jaciela, zniszczonej, złupionej systematy- 
cznie ograbionej, dziś już nie brak pra- 
wie niczego, więcej jeszcze, może nawet 
zaopatrywać swych sąsiadów. Gdy Pa- 
ryż narzeka na brak cukru, w Belgj! do- 
stać można w każdym sklepie. dowolną 
ilość po 1 fr. 95 c. za kilogram. Paryż 
zapomniał o smaku soków owocowych, 
w, Belgji litr kosztuje 4 fr. Pół litra wy- 
bornego piwa dostanie się za 50 c, gdy 
w Paryżu za tę kwotę można mieć -za- 
ledwie naparsieczek tak miłego napoju; 
w najwykwintniejszej restauracji bruksel- 
skiej kurczę kosztuje 20 fr., podobno ua 
wielkich buśwarach nóżka tyleż kosztuje. 

Tajemnica tych stosunków leży, zda- 
niem. belgijskiego min. spraw ekonomi- 
cznych Jaspara w wolnym handlu. Bel- 
glja nie zna i nie znała żadnych kartek, 
bognie miała żadnych ograniczeń, co do 
wywozu i przywozu towaru, co do ich 
cen. Rząd zbyt wiele miał do czynienia, 
by podnieść kraj z ruiny, w waelu więc 
wypadkach zostawiał „ucjatywę  dziar 
łalności prywatnej. Zakupił w Ameryce 
wielką itość koniecznych produktów 1 
oddał je w ręce kupców z całą Świado- 
imością, że nie naruszą jego zaufania. 

Widocznie nie zawiódł się, skoro cen 
nie nonmował, żadnych taryf nie okre- 
ślał, okazało się, że wsżzystcy równie 
dbają o odrodzenie ojczyzny i wyzysku 
prywatnego obawiać się nie trzeba. 

To też spokojnie już dziś patrzy rząd 
belgijski na zbiiżającą się zimę. Zboża 
ma więcej, niż potrzeba, buduje olbrzy- 
mie lodownie w Antwerpja, w których 
umieszczać będzie wnelkie zapasy mięsa 
amerykańskiego, by je sprzedawać po 
4 fr. 50 za kilogram, swych robotników 
zaopatrzy za małą opłatą w ciepłe ubra- 
nia. Zresztą robotnikom dzieje się nieźle, 
zajęcia nie brak 1 dobrze płatnego. Już 
kolej funkcjonuje normalnie, 1500 
ciągów dziennte przebiega przez ten ma- 
ły krażk, przewożąc 125.000 tonn cięża- 
rów. Flota handlowa buduje się, wkrótce 
będą puszczone w ruch fabryki, zniszczo 
ne i zdemolłowane przez Niemców. 

Jakby za dotknięciem różdżki czaro- 
dziejskiej na ruinach zakwita życie. Lu- 
dzie, którzy niegdyś morzu wydarli swą 
ziemię, potrafią prędko zetrzeć z niej 
powłokę krwi i postać plon nowy. Ka- 
żdy z osobna i wszyscy razejn są tu bu- 
downiczymi, nowej odrodzonej ojczyzny. 
_ Nie wstanie z gruzów koronkowa wic- 
ża Louvain, nić zuartwychwstaną cud- 
ne pamiątki przeszłości, ale to, co jest 
w mocy człowieka, wróci do dawnego 
bogactwa. 

Skupieni w sobie, 
pracownicy Meunier'a 
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dumni i spokojni 
znów będą swymi 
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kilofami ryć ziemię, by skarby z niej 
wydobyć; ciężcy niezgrabnt  kosiarze 
Learmans'a w swych sabotach iść będą 
po ślicznie uprawianej ziemi; z biegiem 
czasu znów zabrzimi pieśń radości i we- 
sela iten naród, który pracować umie 
i bawić się tak lubi — powróci do swo- 
ich zapomnianych kiermaszów. Dobrze 
ktoś powiedział Grande petite Belgique. 


wypsdki zajęcia przez tlum 
stanowiska wobec 
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Główny Urząd Zaopatrywania Armji 
r (Warszawa, Przejazd 16) E- 
potrzebuje siana dobrze prasowanego, jedynie z łąk gruntownych, z dostawg natych 
miastewą lub późniejszą sż do wiosny 1920 r. A 


Oferty od ziemian,, towarzystw relniczych przyjmuje Sekcja Żywneściowa 
Urzędu. 
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1.mordowanie oficera francuskiego w Berlinie, 
BERLIN 14.7 — W nocy z piztku na 
sobotę zaszły dwa "pożałowania godne 
wrogiego 
oficerów francuskich, 


Jeden z cficerów został zasztyletowany. 
Policja wyznaczyła 100600 mk. nayrc= 
dy za wykrycie sprawcy morderstwa. 


KATOWICE. (WBK). Wielka część 
ludżi wykształconych i narodowo wspo- 
sobionych gospodarzy i robotników mu- 
siała opuścić Górny Śląsk, by się urato- 
wać przed aresztowaniem. Do fiij. pod- 
komisarjatu Naczelnej Rady Ludowej dla 
Sląska w Sosnowcu i Piotrowicach (Ś!ąsk 
Cieszyński) przybywają dziennie dzie- 
siątki uchodźców, pomiędzy którymi są 
kobiety i dzieci od lat 13 i wyżej. Całe 
setki gorliwych patrjotów górno-śląskich 
bez różnicy przekonań politycznych za- 
pełniają więztenia. niemieckie. Podług o- 
bliczeń mężów zaufania liczba zaaresz- 


towanych przez władze niemieckie Pola- 
ków wzrosła już do 15.000. W samym 
Bytoraiu siedzi w więzieniu 700 Polaków 
— za zdradę stanu. Aresztowani leżą na 
korytarzach więziennych. Niemcy . biją 
więźniów w nieludzki sposób, tak, że 
jęki krzyki uwięzionych słychać na- 
wet na ulicy. Aresztowanych Polaków 
wywożą Niemcy częściowo do Brzegu 
i Zegania, oraz Psiego Pola, pod Wro- 
cławiem, aby tem więcej mogli się pa- 
stwić nad bezbronejni ofiarami hakaty- 
zmu! 
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„Kurjer Częstochowsk:' dowiaduje się 
że Niemcy:w liczbie 26 żołnierzy doko- 
nalı napadu na wieś Hutki na pograni- 
czu pod Częstochową. 

Byli to żołnierze z Grenzschutzu, któ- 
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__ Polyezka z niemcami pod Częstochową, 


rzy ruszyl: do ataku przeciw żołnierzom 

naszym z karabinem maszynowym. Wy- 

wiązała się potyczka. Niemców wypę 

dzono. Po stronie niemieckiej są ranni. 
-0 


Święto Francji w Warszawie. 


Korespondencja wł. „„Kurjera Częstoch.“ 


WARSZAWA, 14.7. W podniosłjym 
nastroju święciła stolica uroczystość na- 
rodowego święta francuskiego. Całe mita- 
sto udekorowano y chorągwie narodo- 
we i fagi państw sprzymserzonych, Dal- 
kony przystrojono w kwiaty i dywany. 
Mimo niesprzyjającej pogody od wcze- 
snego rana panował w mieście ruch oży- 
wony. 


W. Katedrze. 


Około godz. 10-ej zaczyna się katedra 
wypełniać, 

Uroczystą Mszę św. cełebruje ks. Ar- 
cybiskup Kakowski w otoczeniu ducho- 
wieństwa. Po lewej stronie głównego oł- 
tarza zajmuje swe miejsce nuncjusz :pa- 
pieski, ms. Ratti, poniżej półkolem ża- 
siadają ambasadorowie państw  sprzy- 
mierzonych. Pierwsze miejsce wyznaczo- 
no dla ambasadora Francji, Pralona 1 
gen. Henrysa. 

, Naczelnika Państwa zastępuje generał 


Sosnowski, który zasiada w środkowym 
fotelu naprzeciw głównego ołtarza, ma- 
jąc po prawej ręce przedstawiciel misji 
dyplomatycznych i wojskowych państw 
Hg real, ch. Z lewej strony zasie- 
dh: Masgzalek Sejmu Trąmpczyński, za- 
stępca prezydenta ministrów, man. Woj- 
ciechowski, waceminister spraw zagrani- 
cznych hr. Skrzyński, minister spraw 
wojskowych Leśniewski, manister spra- 
wiedliwości Supiński, minister aprowiza- 
cji Minkiewicz, w dalszych rzędach po- 
słowie sejmowi, przedstawiciele władz i 
urzędów, przedstawiciele generalicji z 
zast. szefa sztabu gener. Halleren; w 
stallach wyższe duchowieństwo z ks. ar- 
cybiskupem Teodorowiczem. 

Po odprawieniu uroczystego nabożeń- 
stwa generał Sosnkowski w imieniu Na- 
czeln:ka Państwa oraz ministrowie Woj- 
ciechowski, Leśniewski i Skrzyński zło- 
żyli ambasadorowi Pralonowi życzenia. 

Pod pomnikiem Mickiewicza. 

Opuszczających - katedrę ambasadora 

Franeji p. Eugenjusza Pralona i generała 


EZ RZA ZWRACAC WC M TAE KTK RE ARA a a 
Redakcja przyjmuje interesantów codziennie 
od godziny t1o—3 po południu, 


Kadesłanych rękopisów, z wyjątkiem zastrzeżonych, Redakcja nie zwraca. 
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Cena numeru pojedyńczego 30 fen. 


Pierwsza strona za wiersz jednoszpaltowy lub jego miejsce h 
2.00 fen, druga i 
Ogłoszenia w tekś ie przed kroniką i pod telegramami 2 mk 
za wiersz, Nekrologi mk, 1.50 za wiersz, Drobne ogłoszenia 
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trzecia 1.50 fen. czwarta 0.75 e 3 
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Henrysa wraz z świtą i delegacjami wita 
publiczność gromkimi okrzykami: „Vive ` 
la France“, które powtarzają się wzdłuż — 
całej drogt pod pomnik Mickiewicza. Ob 
szernym szpalerem, który formują sztan-- 
dary cechowe, szwadron 3 p. ułani 
„Dzieci Warszawy” ť oddział 300 skau- 
tów podążają do stóp pomnika repre- 
zentanci władz i zaproszeni goście. Na 
wewnatrz i zewnątrz ogrodzenia ustawito- 
no szpaler z 16 ułanów, którzy z doby- 
tymi pałaszami trwają na stanowisku w — 
ciągu całej uroczystości. Obszerny plac 
przed pomnikiem zajmują tysiączne rze- 
sze publiczności. U wylotu ul. Trębac- 
kiej stanęli oficerowie i żołnierze fran- 
cuscy. ARE 
Uroczystość otwiera wspaniałą mową, 
utrzymaną w niezwykle serdecznym to- 
nie, ambasador francuski Pralon. Mówca 
podkreśla w niej łączność duchową Fran 
cji z Polską i daje wyraz sympatji naro- 
du francuskiego dla Polski. Następnie 
poświęca gorące słowa wielkigmu ducho- 
wi Mickiewicza, którego pamięć -czci 
Francja cała. * 
U stóp pomnika minister składa imie- 
niem. Francji wspaniały wieniec. 
Po mowie ambasadora Praiona, 8 
kiestra odegrała Marsyljankę; hymnu 
wysłuchała publiczność odsłoniwszy gło- 
wy. ŻE 
Imieniem muasta. Warszawy zabrał 
głos p. Ignacy Baliński. Następnie imie- 
niem komitetu obchodowego zabrał głos 
p. Adam Grzymała Siedlecki. SE 
Mowa Adama Grzymały-Siedleckiego. 
Wieniec Francji spoczął u stóp Mie- 
kiewicza. Wzruszonym sercem przyjmu- 
jemy ten dar. Umiemy to cenić, że w 
dniu swojego wielkiego święta narodo- 
wego szlachetna, bohaterska siostrzyca — 
nasza nie zapomniała o wieszczu pol- 
skim. | tuż zaraz powiedzmy: Wielkodu- 
szne, to ale: i słuszne, że Francja czci 
Mickiewicza. Bo jeśli my Francję kocha- - 
my nietylko dziś, kiedy tyleśmy jej win- 
ni, ale kochaliśmy ją zawsze, nawet wte- 
dy, kiedy, zdawało się, wszyscy o nas - 
zapomnieli. — to zasługa to przedewszy=- 
stkiem Mickiewicza. ZE 
W: uczuciu największego z poetów na- 
szych zestrzeliła się cała wselowiekowa — 
łączność obu kultur: starej, genialnej - 
francuskiej i młodej, bujnej a potężnej 
kultury polskiej. Za latyński ożywczy 
wpływ, „za odrodzenie artystyczne CZA 
sów Stanisława Augusta: za trzeci Maj, » 
zapłodniony zdobyciem Bastylji; za le- 
gjony polskie, wiedzione od głlorji da - 
glorji, przez. Napoleona — za wszystko 
co. z Francji wzniosłe szło do: Polski. > 
Mickiewicz uczył nas być wdzięcznymi - 
ojezyźnie Joanny d'Arc, ojczyźnie praw 
człowieka i ojczyźnie zwycięzców z pod - 
Lodi, Piramid, jeny i Austerlitz. On to 
wieszcz nasz dał w poezji swojej wspa= 
niały portret boga wojny, Bonapartego; 
on. unieśmiertelnił — pod jego buławą 
unieśmiertelniające się — legjony na- 
sze; on w wykładach swoich o literatu- 
rze słowiańskiej na katedrze kollegum 
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Lipca 


Dia dzieci wejście 


wzbronione. 


rancuskiego genialnema linjami natchnie 

ia i precyzji wykreślił rotę Francji w 
_ dziejach ludów; on to powiedział, że 

francja jest chorążym naródów i wie- 
czystym Betnardem świętym, wzywają- 
cym świat do wypraw krzyżowych za 
wolność świata i człowieka. On to Mic- 
_ kiewicz wę wspaniałych swpich artyku- 

łach politycznych, słowo Francja stawiał 
obok słowa Polska, jako uzupełnienie 
niezbędne, nierozdzielne, jak nierozdziel- 
emi są: serca i krwt. krążenie, życie t 
ddychanie. W. jego uczuciach te dwa 

ęcia Polska i Francja zrosły się w 
ino, Dzieła Mickiewicza przekazały 
am, jakby testamentowym zapisem, so- 
jusz Polski z Francją. 

l oto dziś, w obecności najwyższych 
zedstawicieli narodu francuskiego, w 
ecności bohaterskich, naezwyciężonych 
inierzy Francji, — oto dziś biorę was 
zystkich za Świadków, że my, polacy 
byliśmy zawsze uczciwymi i żarliwymi 

Wykonawcami woli Mickiewicza, Nie by- 
jo takiej chwiu, nie było takiego poło- 
nia politycznego, w którym byśmy się 
_czuli sojusznikami twoimi, Francjo! 
Oto nadeszła chwila, kiedy tam w nie- 
sach raduje się nareszcie nieukojony 
życia, umęczony, ukrzyżowany duch 
Mickiewicza. Wojna — zakończona. Z 
wojny tej wychodzi Polska zmartwych- 

ała, a druga ojczyzna uczuć jego 
ancja — okryta laurami na wysokość 


waza ` bohaterstwa — bohaterstwa, 
Wyższego nad wszystko, co ludzkie. Z 


wojny tej powstaje — realny już — so- 
_ jusz Polski z Francją i z ca Ba śwtatem 
= zwycięskim. Marzenie, którym żył i z 
- którym umierał nasz wieszcz — spełnio- 
_ ne. Z głębi serca, wierni przekazaniom 
_ Mickiewicza, wznieśmy okrzyk: Niech ży- 

je enc. Niech. żyje nieśmiertelny jej 
duch! Ni j nier 
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| ich żyje niepokonany żołnierz 
francusk:! Niech Ag z aa i znana 
s sprzymierzone — narody! Niech w nas 
w nich żyją ideały sprawiedliwości 1 
awa! Niech żyje wolność świata!!! 
_ Odegraniem pieśni narodowych i dłu- 

otrwałyma okrzykami na cześć Francja 

„państw sprzymierzonych zakończyły 
€ Uroczystości przedpołudniowe. 

W czasie całej uroczystości u stóp 
= pomnika Mickiewicza unosiło się w po- 
= wietrzn sześć samolotów, które w wbl- 

_ nem. tempie przelatywały nad miastem. 

- -W dużej sal: hotelu Europejskiego po 
_ za wejściem od strony placu Saskiego, 

_ minister pełnomocny Francjs p. Pralon 
. podejmował o godzinie 12 1 pół przed- 
stawiciela Naczelnika Państwa generała 
Sosnkowskiego, generała Henrysa, ge- 
neralicję polską i francuską, wicemini- 
a Skrzyńskiego, jako przedstawiciela 
idu polskiego, prezydjum, miasta War- 
szawy, członków komitetu organizacyj- 
po Pzystości 14 lipca, arcybiskupa 

l kiego i kolouję francuską. 

___ Przyjęcie trwało przeszło godzinę 
| bardzo serdecznej i ożywionej at- 


— mosfery. 
| Uroczysta Akademia w Filharmonit. 
_O godz. 3 i pół Po: odbyła się-w sali 
Ihanmonji uroczysta Akadem ja. 

Sala była przepełniona do ostatniego 


IW pierwszej loży zajął miejsce Na- 
czelnik Państwa w otoczeniu adjutan- 


W następnej loży zasiadł ambasador 
lon z gen. Henrysem, a. obok nich w 
oży dyplomatycznej p. Percy Wyndham 
ip. Hugh Gibson. 
= . Po odegraniu hymnów polskiego 1 
__ francuskiego p. Balińskt zagaił zebranie 
_ krótkiem przemówieniem, pokeci 
ość między Francją a Polską, które 
wawszy zmienne koleje losu dziś 


Zuakomity dramat senszcyjny 
w 6 civ aktach według dzieła 


; Anons: Ulubienica Publiczności, urocza 


Henny Porten 


bardziej niż kiedykolwiek jaśnieje. 

P. Artur Oppman (Or-Ot) wygłosił na 
strojowy wiersz: „Do Francji“, poczem 
dłuższą mowę wypowiedział prezes Tow. 
Nauk. Warsz. J. Kochanowski. 

Mówił on o znaczeniu rewolucji fran- 
cuskiej, która zrodziła. moc ducha Fran- 
cuzów, dzięki czemu zawsze walczyli 
Eer ciemiężcom i zaborcom. Wśród 

rancuzów najbardziej szanowano też 
wolność narodu i każdego obywatela w 
szczególności. 

Rzęsistemi oklaskami > podziękowano 
prelegentowi, poczem zabrał głos amba- 
sador Pralon. 7 

Mówił pięknie a wzniośle o sympatji 
i szczerej przyjaźni, którą odczuwano 
zawsze we Francji ku Polsce i dziękował 
za objawy serdeczności, które wzamian 
Polska Francji okazuje. 

Przypomniał o ciężkich godzinach 
Francji, gdy wszyscy ją opuszczali ttyl- 
ko Polska wiernie jej dotrzymywała kro- 
ku, wspomniał jak 14 lipca 1914 1 lat 
następnych różnił się od jasnego 14 lip- 
ca roku bieżącego. 

Następnie p. Pralon, żywo naszkico- 
wał przypuszczalny obchód 14 lipca 1919 
r. w Paryżu: tryumfalny pochód zwycię- 
skich wojsk środcnskich; radośnie wita- 
nych przez rodaków. Lecz niemniej go- 
rąco będą watani niewątpliwie żołnierze 


W poniedziałek «skończyły się w War 
szamie obrady Zjazdu redastorów i wy- 
dawców pism prowinejonalaych 

Była to praca mozolna, sie opuśc:liś- 
my stolicę z tem przeświadczebiem, iż 
obfite będą plony Zjazdu i że przyniosą 
cne pożytek nam i krajowi. 

Był to pierwszy od czasu istnienia 
polskiej prasy prowincjonalaej zajazd, na 
którym reprezentowane były wszystkie 
bez wyjątku czasopisma wychodzące na 
prowincji w b. Kongre sówce:'ale przyby 
ii też i redaktorzy pismz kresów Wwssho- 
dnich oraz Galicji. 

W obradach uczestniczyli następujący 
redaktorzy oraz wydawcy pism: 

„Bozwój* (Łódź) red. W. Ozejewski 
„Kurjer Zagłębia” (Sosnowiec) p. Mazur- 
kiewicz. „Głazeta Kaliska“ red. Radwan 
„Głos Radomski“ p. Tadeusz Lessel, Kur 
jer Częstochowski red. Adam Paciorkow: 
ski, lskra (Sosuowiec) red. Wiktor Mon 
siurski, Słowo Kujawskie, Gazeta nio- 
dzielna p. J:łkiewicz, Głos Pracy (Sosno 
wiec) red. M. Łaszczyński, Ziemia L bei 
ska red, D. Śliwicki, Ojczyzna (Kielce) 
ks, Sonik, Karjer Łódzki p. Książek, 
Straż Polska (Łódź) red. Dąbrowski, 
Kurjer Lubelski red, dr. Sosnowski, Zie- 
mia Grodzieńska, Głos Ludu, (C'estocho- 
ws) red Sieciński, Goniec Częstochowski 
u. F. B. Wilkoszewski. 

Korjer Płocki red. K, Modiiński, Dzien 
nik N=rodowy (Piotrków) red. Angustyń- 
ski, Ziemia Łomżyńska, Kurjer Powszech 
ny (Kalisz) red. Rysiewicz, Gazeta Kie- 
l-cka red. Massalski, Ziemia Suwalska 
red. Sienkiewicz, Przegląd kobiecy (Lu- 
blia) red. I. Sliwicka. 

~ Nowe Zycie (Grodno), Głcs Rzeszow: 
ski red. ArYay, Łowiczanin p. Stryk. 

W pierwszym dviu Zjazdu obradowa- 
liśmy nad sprawami zawodowemi, posta- 
lawiając utworzyc Polski Związek Prasy 
Prowincjonalnej; uchwaliliśmy jego sta- 
tut oraz regulamin Centralnej administra 
cji ogłoszeń dla prasy prowicjonalnej. 

W niedzielę odbyło się pcświęcenie 
siedziby Związku prasy czego dokonał ks, 
pos. Sędzimir, zwracając się do przyby- 
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Franciszka Molnara 


Hilda Radnay i Karol Haszy. 


„Winą ... 


angiejscy, amerykańscy i oczywiście pol- 
scy, którzy też w tym pochodzie uczest- 
niczyć będą. 

Braterstwo oręża w ciągu tylu lat je- 
szcze wzmocni dawno już istniejące brar 
terstwo ducha między obydwoma naro- 
dani. 

Po mowie ambasadora Naczelnik Pań- 
stwa serdecznie dłoń jego Ściskał, dzię- 
kując jemu i gen. Henrysowi za objawy 
szczerej przyjaźni dla. Polski. 


Wreszcie przemawiał p. Andre Lich- 
tenherger. Mówił o cywiiizacji polskiej, 
która broniła Europę przed hordam1 ze 


wschodu i drapieżnikami z zachodu. Pol- 
ska pełni teraz znów swą funkcję dziejo- 
wą, paraliżując wraz z Francją, zakusy 
zaborcze Prus. 

We wzruszających słowach mówił o 
poległych za wspólną sprawę, poczem 
uczch naszych wieszczów narodowych 
ii wodzów zwycięskiej armji francuskiej. 

Przy dźwiękach „Marsyljanki'* pubit- 
czność zaczęła się rozchodzić. 

W Belwederze i Teatrze Wielkim. 

Naczelnik Państwa podejmował śnia- 
daniem w dniu 14 lipca w Belwederze 
posła trancuskiego p. E. Pralona. 

Uroczysty obchód 14 lipca zakończyło 
przedstawienie gałowe w teatrze Wief- 
kim. 


Zjazd prasy prowincjonalnej. 


łych redakterów pism z niezwykle sor- 
deczną przemową i życząc roćwojn moO- 
wej i tak doniosłej placówce polskiej. 

Po dokonauiu aktu poświęcenia sie- 
dsiby Związku w gmachu Stow. techni- 
ków odbyło się uroczyste posiedzenie z 
udziałem praedstawicieli wszystkich mini 
sterstw, redaktorów prasy stołecznej i 
dzl.łaczy społecznych 

Przemawiali delegaci ministeratw 
wszyscy zgodnie, podkreślająe niezwykle 
domiosłość, jaką odegrała i odgrywa wciąż 
prasa prowincjonalna w latach niewoli i 
ucisku, kiedy tłumiono każdy promień 
światła polskiego, co wspaniale uwydat- 
nili w swych przemówieniach pi. podp. 
Remigjus« Kwiatkowski, znany poeta, 0- 
beonie szef blura prasowego przy minj- 
sterstwie wejny oraz znakomity pablicy- 
sta Ignacy Grabowski i inni. 

Przepojoną umiłowaniem słowa pol- 
skiego i pełną eotuzjaema mowę wypo- 
wiedział mec. Bobiński jeden z tych, któ 
rzy są : orącymi przyjaciółmi prasy pro- 
winejonalnej. - 

Przemówienia delegacji redakcji pism 
atołecznych wypełniły program posiedze- 
nia uroczystego, povzem w godzinach po 
południowych byliśmy podejmowani przez 
prezydjam Rady ministrów w pałacu na- 
miestnikowskim, gdzie wzniesioao nieje- 
den toast na cześć prezydenta Paderew* 
skiego i prasy prowincjonalnej, która =z 
ust przedstawicieli Rządu. otrsymała teź 
zapewnienia, iż będą jej czynione wszel- 
kie ułatwienia na drodze də jej ros- 
wo u. 

Na wstępie trzeciego dma obrad Zja- 
zdu Polskiej Prasy Prowincjona!nej prze- 
wodniczący poświęcił słów parę pamię- 
œ zmarłego prof. Ign. Matuszewskiego, 
które zebrani, powstawszy z miejsc, wy- 
słuchali. Polecono sekretarjatowi złożyć 
w imiemru Związku wieniec na trumnę. 
Z kolei przyjęto do wiadomości ukonsty- 
tuowanie się Zarządu Polskiego Związ- 
ku Prasy Prowincjonalnej. Prezesem żo- 
stał wy: p red. È Radwan, wice pre- 
zesem red. D. Śliwicki, sekretarzem red. 
St. Książek, skarbniktem red. J. Sieciń- 


IA ŻEBRAK 


w wykonan'u najwybitniejszych artystów węgierskich, 
W rola'h głównych urocza 


wkrółce ukaże się w najświeższej swej kre- 
acji w przepięknym dramacie życiowym 
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ZBIGNIEW ORWICZ, 
ZK 


„ Grunwald” 


W krwi naszej polskiej jest potega. 
więe smolna gdy spłonęła wié: 

król, a z nim Polska wraz siermięga 
stanęli, by krzyżaków bić. 

Hej! wrogiej krwi spłynęło wbród.... 
...Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród! 


Jagiełły śladem Naród cały 
powinien broń do góry wznieść, 

aby najeźdźców zgnieść nawały, 

by po wsze czasy Prusy zgnieść — 
i ślub niech złoży Naród nasz: 

Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz! 


e 
Crest chows, 14 p EESK À 


ski, członkiem Zarządu red. Czajewski. 
Do sekretarjatu, urzędującego stale w 
Warszawie. powołano pp. J. Siecińskiego 
i H. Butkiewicza. 

W toku ożywionych narad Zjazd po- 
wziął następujące rezolucję: 

I Zjażd redaktorów i wydawców 36 
pism prowincjonalnych, powołując do 
życia własną organizację pod nazwą 
„Polski Związek Prasy Prowimcjonajnej' 
stwierdza, iż organiżacja ta została u- 
tworzona w celu objęcia prasy prowin- 
cjonalnej całej Polski. Jedynie ze wzglę- 
dów praktyczno-organizacyjnych Polski 
Związek Prasy Prowincjonałnej zdołał 
RY dotychczas pisma prowincjonal- 
ne b. Kongresówki, kresów wschodnich 
i częściowo Małopolski. è 

„Zjazd zwraca się z apelem do wszyst- 
kich pism prowaucjonainych, wychodzą- 
cych na ziemiach polskich o przyłącze- 
nie się do Polskiego Związku Prasy Pro- 
wincjonalnej. 

,Wllzej rezolucji Zjazd złożył imie- 
niem. miljonowych rzesz swych czytelni- 
ków wyrazy uznania Francji z okazji jej 
wielkiego Święta. 

„ W Hl-zej rezolucji zaprotestowano prze- 
ciw gwałtam niemieckun w Suwóa!szczy- 
źnie. % 

W IV-ej złożono protest przeciw bru- 
talnemu zawieszeniu „Iskry“ przez kə- 
misarza będzińskiego. oraz uchwalono 
omówić w min. spraw wewn. sprawę re- 
presji z: w Częstochowie. 

W V-ej wezwano do wyjaśnienia spra- 
wy przyjęcia, przez „Głos Polski“ w Ło- 
dzi majątku dawnej „Godziny“. 

Wreszcie VI-a t ostatnia uchwała do- 
var sprawy rolnej: 

„Ponieważ uchwała sejmowa w spra- 


wie rolaej ma dokonać niesłychanego 
przewrotu w naszych stosunkach, prze- 


to Zjazd prasy prowincjonalnej zwraca 
się do Sejmu z gorącą prośbą, by przez 
głęboko obinyślane ustawy przy wpro- 
wadzęniu tej uchwały w życie starał się 
o ile możności A: przewrót, który 
wstrząśnie niechybnie podstawami na- 
szego życia“, 

Stresśczając tjlkO w krótkim zarysie 
przebieg narad zjasdu, obiecujemy sobie 
powrócić jeszcze do spraw poruszonych i 
wier.ytmy, że odtąd zrzeszona w silny 
Związek prasa prowinejonalna rozpocznie 
newy okres swoj hisiorj, Obyśmy tylko 
wszyscy pamiętali, to jedon z paragra- 
fów &xiązku mowi, ja haslem naszym 
jest: jeden za wszystkich, wszyscy za je- 
dnego. 


PPE 


Ss A 


i 


s TTET AN 
"Pas? Oita =È 


Ra 


28 


4 


K111. 


LJ a 4 LJ a 
Ge dzień niesie? 
Jeszcze pogłoski o sądzie nad 


Wilhelmem. 


Czeskie Biuro presowe 
Bowy: 

3 W Pzryżu i rzyposzczają, że koalicja 

wkrótce po retyfikacji pokojn zażąda od 


donosi z Ge- 


Holaucji wydanis Wilhelma. Prawdo- 
podobnie Arglj» otrzyma mardat zała- 
twienie ic} epiawy. Koła polityczne w 


Paryżu dowiadują się że Wilhelm zamie- 
rza prosi koalicja, aby mu pozwolono 
dcbrowcjnie wyszuk? é sobie miejsce wy- 
gBania poza obrębem Europy. 

Podobno Wilhelm vbr ł już pewną 
wys:pkę holenderską pa oceamie lndyj- 
skim, gdzie zamierza osiąść jako wygna- 
niec. 


Utarczka z Czechami. 


W końcu zeszłego tygodnia na gra- 
nicy orawskiej między Giekielnikiem a 
Górnym Dnusjem zjawi} się eddział cze- 
ski j porzął ostrzeliwać Judzi pracują: 
cych w polu. Po daniu kilkudziesięciu 
sir.ałów czesi przeszli przez gronicę. — 
Patrol polski zastąpił im drogę i stoczył 
2 nmi formalną bitwę, po której czesi 
zbiegii, zostawiając jednego zabitego i 
rannego, 


Rozłam wśród zwolenników Petlury. 


Według informacji, otrzymanych w 
Mińsku z Kamieńca Podolskiego w tak 
zwanej Ukrainie zachodniej (Galicji 
Wschodniej) powstał nowy rząd z Wity- 
kiem na czele. Między Petlurą 1 władza- 
mi galicyjskiemi powstał rozłam. W: 
Tyraspolu na wiecu przyjęto uchwałę o 
wspólnej pracy z bolszewikami. 


Czy car żyje? 


Współpracownik paryskiego dziennika 
„„L'Taformation** rozmawiał- z jednym z 
b. szefów „ochrany”, który na zapyta- 
nie, czy car żyje, odpowiedział: 

-- Rosja jest krajem bezgranicznych 
możliwości. Azet był jednocześnie przy- 
wódeą terorystów: i „cudownym praco- 
wnikiem'* policji. Rewolucjoniści, udo- 
wodniwszy jego podwójną grę, skazali 
go na śmierć. Policja rosyjska kazała mu 
zgolić wąsy oraz powierzyła mu... bar- 
dzo dochodową posadę gdzieś na Kau- 
kazie. Przyszła rewolucja, można było 
tego nadzwyczajnego człowieka ukarać! 
Ale czy go znaleziono. Niewiadómo. W. 
każdym razie można było nakoniec wy- 
konać wyrok dawnego trybunału rewo- 
lucyjuego, teraz już zupełnie legalmie— 
ale Azet jeszcze nie umarł. 

— A aa? 

— Lenin nie miał żadnego interesu w 
zgładzeniu cara. Możliwe jest, że jakieś 
pijane żołdactwo, w chwi. rozgoryczenia 
wywołanego lepszem odżywianiem, do- 
starczangm dla cara i jego rodziny, W 
chwili podniecenia i mając pewność cał- 
kowitej bezkarności, targnęło stę na ży- 
cie cara i jego rodziny. Ale ja w to nie 
wierzę. Leninowi chodziło o życie cara, 
chciał wytoczyć mu proces, chciał mu 
dowieść, że on jest odpowiedziamym za 
kięskę Rosji. Zresztą według planu dyk- 
tatora. czerwonego, car miał być niejako 
atutem przeciw imperjalizmowi mienie 
kiemu. Wiadomo, że Rosja, jest niemicc- 
ką. Wilhelm II przez długie lata, jak zre- 
sztą twierdzą złe języki, t podczas woj- 
ny, był duszą wewnętrznej polityki ro- 
syjskiej. . 

Czy możliwem jest w tych warunkach, 
aby Lenin nie zabezpieczył życia swe- 
go zakładnika?... Rosja jest krajem bez- 
granicznych możliwości. z 

Chrustaiew, prezes pierwszego sowie- 
tu z r. 1905, zesłany na Syberję, znalazł 
się w Londynie. Car może odbyi krótszą 
drogę. Uciekł alho raczej go wywieźli. 

— Ale dlaczego w takim razie rząd bol 
szewicki nie protestował przeciw tym 
insynuacjom, które uczyniły go odpo- 
wiedzialnym za wymordowanie rodziny 
carskiej ? ; i 

— To bardzo proste. Lenin pozwolił 
uciec swojej zdobyczy. Wiedział’ z po- 
przedniego doświadczenia, że niełatwo 
w Rosji odnaieźć człowieka niebez piecz- 
nego. Wtedy powiedział sobie: Naezy 
z tego skorzysiać. Pozwólmy w:erzyć, ze 
car nie żyje. To wytłómaczy „„mużykom 
że można żyć bez cara, bez głowy ich 
świętej re'igji. 

Po „Matmie“ przygotowuje więc 9pl- 
nję do wiary, że car żyje, także „L'Infor- 
maton“. 

Öfiary. 
Na Skarb Narodowy pani F, R. złożyła 
w redakcji „Kurjera* mk, 50 


KRONIKA. 


Echa święta Francji. 

W roniedzizłek w godzinach, popołu: 
dniowych przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa skłodali wizy ty gen. Odry 
z okazji święta Francji, 

W parku Staszica odbyła 
zabawa, urozmaicona tańcami, w której 
och: czo szli żołnierz» armji francuskiej 
i nosi sympatyczri wojacy. 


Sprawa „Kurjeia Gzęstochowskie- 
go“ na Zjeździe prasy, 


Stosownie do oświadczenia naszego 
sprawę represji stosowanych względem 
prasy w Częstochowie poruszylismy na 
Zjeździe prasy prowinejonaluej. 

Przedstawiliśmy tedy najsamprzód 
Zjazdowi sprawę oskarżenia „Kurjera Czę 
stochewskiego* przez miejscowego naczel 
nika policji komunalnej „o nieposłnszeń- 
stwo władzom, i oto kilkudziesięciu kole 
gów r:daktorów zainteresowało się szcze 
rze naszą sprawę oraz sprawą „Iskry“ i 
„Gońca Częstech * i postanowiło zgłosić 
jak najostrzejszy protest przez swą dele- 
gację p. ministrowi spraw wewnętrznych, 
domagając się wszczęcia takich kroków, 
któreby usunęły ślady watrapji na pro- 
wineji, 

Prócz inte rwencji w sprawie „Kurje- 
ra Częstoch.* ze strony Zjazdu, poruszy- 
jśmy również tsobiście tę sprowę w mi» 
nisterstwie spraw wewrętrznych, omawia 
jąc stosunki częstochowckie, które choć 
są jeszoze bez porównania znosniejsze niż 
naprzykład w Sosnowcu (zamknięcie „Is- 
kry“ pod groźbą bagnetów) to jednak 
nie móżna ich tolerować, Zaznaczyć mu= 
simy, że za strory M nisterstwa uzyska- 
liśmy wszelkie oczekiwane przez nas za- 
pawnienia. 


sie wielka 


Wygrane loterji na Lwów i 
Wilno. 

Osoby, które nabyły losy na 
p. Paderewskiej na rzecz Lwowa 
ra, mogą przejrzeć w Redakcji 


loterję 
w godzi- 


nach ed 10 rano do 12 w południe nam 
szego pisma tabalę wygranych. 
O agitację komunistów 
w Częstochowie, 
Podczas zjazdu. prasy w rozmowie 


z przedstawic elem ministerstwa spraw 
wewrętrznych kierownik naszego pisma 
przedstawił delcgatowi ministerstwa ko= 
nieczność rozpncięcia energicznej akcji 
w celu uniemożliwienia działania komu- 
nistom na terenie Częstochowy, 

Uważaliśmy to za rzecz ciężkiej wagi 
gdyż zbredniarze ci poczyneją ostatnio 
ujawniać w naszen: mieście coraz Żywszą 
działalność, trafiając nieraz na grunt po» 
datry. 


Nadeszły parowozy z Fran" 


cji. 

W tych dniach Częstochowskie depot 
kolejowe otrzymało z zagranicy 6 paro- 
wozów; jest to zeledwie mała cząstka 
z ogólnej liczby 1500 sztuk, jakie koa- 
licja otrzymała od niemców do tej pory. 
W krótkim czasie Częstochowa ma otrzy- 
meć jeszcze 30 sztuk takich samych pa- 
rowożów. 


Gościnny występ artystów 
warszawskich. 
W piątek 18 lipca rb w teatrze let- 


nim „Polosvsja* dawuiej (Apollo) który zo- > 


stał gruntownie odświeżony, odbędzie 
się gościnny występ znanego hamorysty 
ulubieńca publiczności warszawskiej Jó- 
zefa Urste.na, który wystąpi ze swoim 
najlepszemi numerami jak „Pikuś przy 
telefonie“, Aj ta wiosna“ jtp., słynnej 
gwiazdy baletu opery warszawskiej H - 
liny Szmolcówny, która niedawno po. ró- 
ciła z gościnnych występów New Jorku i 
Paryża, znakomitej śpiewaczki z te atru 
„Nowości“ w Warszawie, Kazimiery Hor 
bowskiej, oraz profesora muzyki Ludwi- 
ka Ursteina. 

Nie wątpimy, że wieczór o tak po- 
ważnych siłsch i bogato urozmaiconym 
programie, cieszyć się będzie powodze- 
nem, 

Bilety są już do nabycia w 
p. Działacha. 


Ze związku felczerów. 

W dniu 13 bm. odbył» się organiza- 
cyjne zebranie felczerów okręgu często- 
chowskiego otwarte przez R. Jarmułowi- 
cza, a następnie przez aklamacje powoła 
bo na przewodniczącego A. Szydłowskie- 
go, który na asesorów poprosił J. Gorc- 


cukierni 
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i Wil-* 


deckiego i J. Krygiera na sekretarza L, 
Szałkowskiego. 

Po odczytaniu sprawozdania z poprzed 
niego posiedzenia przystąpiono do opra: 
cowania ustawy, Przyjęto ustawę związ- 
ku felczerów m. Warszawy z pewnemi 
zmianami. Do zarządu większością gło- 
sów powołan!: 

Jarmułowicz Romuald prezes, Szydłow 
ski Antoni wice prezes, Krygier Jan se- 
kretarz, Torbeczko Dawid skarbnik, Mi- 
chno Wacław gospodarz, Szałkowski Le- 
on, Gorodecki Jan i Gruszczyński Ignacy 
jako zastępcy. 

Do komisji rewizyjnej Kwapisz Jan i 
Sobociński Stanisław, jako zastępca Ja- 
nowiez Alojzy. 


Podziękowanie. 

Komitet pemocy dla dzieci wyraża 
publiczne podziękowanie panu A. Ksieży- 
kowi wiaścicielowi cegielni w Kawodrzy 
za dar na Biedne dzieci 500 cegieł uży- 
tych do budowy kuchni, 


Echa okupacji. 

Na postawie okólnika Ministerstwa 
poczt i telegrefów z dnia 31 stycznia rb. 
5258 niniejszym podaje się do wiądoe= 
mości: ` 

Wszystkie pozcaławione przez oku- 
pantów aparaty i linje telegraficzne i te- 
lefoniczre oraz odnośne materjały tech- 
niczne, stanowią własność skarbu pań- 
stwowego polskiego i nie mogą się znaj- 
dować w niczyim prywatnym posiada- 
niv. 

Na tej zasadzie a szczególniej. wobec 


brska powyższych materjałów i sparatów 


osoby prywatne, instyłucje i urzędy, któ- 
re po ustąpieniu okupantów przedmioty 
te przejęły lub nabyły, obowiązane są 
nieswłocznie zawiadomić o tem miejsco- 
we urzędy pocztowo - telegraficzne i na 
żądanie tychże posiadane przedmioty 
niezwłocznie zwrócić. 

W razie, gdyby instytucje rządowe 
upatrywały w ratychmiastowym zwrocie 
wytmierionych aparatów i małerjałów ja- 
kie trudrości, winne o tem zawiadomić 
oprócz urzędów pocztowych jeszcze wła- 
dze odnośną. 

Co się tyczy całych urządzeń i linji 
telegraficznych i _ telef. ni: znych, należą 
cne do kompetencji jedy mie urzędów 
pecztowo:telegraficznych i wszelkie w tym 
względzie rozporządzenia innych uszę- 
dów lub instytucji nie mają mocy. 


Z zebrania reprezentan- 
tów Tow. Poż. Osz. 

Niedzielne zebranie reprezentantów 
Tow. Pożęcz. Oszczęd. powodu małej 
liczby przybyłych członków nie doszło do 
skutku. Następne zebranie odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę d. 20 bu. 


Wznowienie pociągów. 

Dowiadujemy się iż od ubiegłej nie- 
dzieli wznowiono ! ursowanie miejscowych 
pociągów Częstochowa == Sosnowiec: do 
Sosnowca odchodzi o godz. 4.20 popoł., 
a z Sosnowia przychodzi o godz, 2,40 po 
połud. 


Jeńcy austrjaccy z Włoch. 

W ubiegłą soboię przewożono przez 
Częstochowa pełny pociąg jeńców ane 
strjackica (polaków) w.iętych w swom 
czasie do niewoli przez włosków. 

lle jest domów w Warsza- 
wie? 

Podług przeprowadzonej ankiety, po- 
siada Warszawa razem około 230000 nie- 
ruchomości. 


Pozdrowienia młodzi harcerskiej 
Z Lakopanego dla Częstochowy. 


Korespondencja wł. „Kurjera Częstoch.'* 

Przyryliśmy do Zakopanego w cało= 
Ści i szczęśliwie, Ulokowano nas w ol- 
brzymim gmachu szkoły ludowej, w któ- 
rej oprócz nas znajdują się wycieczkowi- 
cze % różnych stron naszego kraju nau- 
czycielstwo i młodzież. 

Zamiast puchów i batystowych po- 
włoczet, pierzyn i jasieczków, śpimy jak 
prawdziwi harcerze na ziemi mając pod 
sobą wełnę drzewną, z zapachem Żywicy 
śmiało zastępującą najwyszukańszą poś- 
ciel, nie trzyma jej się żadne wolno ani 
szybkokiegłe stworzenie, mamy spokojią 
diategoe nce i dzionek caly. 

Jadamy jak prawdziwi 
świeżem powietrzn, to cośmy z Często: 
chowy dla swej śpiżarni dostali, Kuth- 
uia zdrowa, choć nie wyszukana, do tej 
pory dopiero jednemu nasz lekarz 0bozo- 
wy dr. K. Tomaszewski musiał przepisać 
sól gorzką i na djetką wsadzić. Mamy 
tłaszozu i mięsa dosyć, chleba i jarzyn 
poddostatkiem. A wychodzi tego wszy- 
stkieg» dużo, bo to nasi ludzia po wy» 


rycerze, na 


- 


ee 


cioeżce w góry i doliny gotowiby nawet 
wołu połknąć z rogami i kopyta mi, a - 
jeszczeby ich na wadze nie przybyło. zę 
Mamu ta dużo swobody, choć jako — 
harcerzy krępuje nasze zachcianki regu- 
lamin obozowy, co żywi i niekarniejsi — 
muszą stawać od czasu do czasu do ra- 
portu karnego przed komendantem ks. 
Kneblewskim, który choć upomni i skar- 
ci to jednak z wielką miłością tak, że 
człowieka rozczuli i nieraz mu łezkę żalu 
z oka wyciśnie. A bo też porządek u — 
nas być musi, jest nas zbyt wielu byśmy. 
sobie mogli pozwalać na łobu.erkę. | 
Intendentem kolonji harcerskiej jest 
druh  Smolarkiewicz, nsdkuchmistrzem 
drub Horzelski, gospodarzem lokalu druh 2d 
Sojecki, komendantem obozu druh Tra- 3 
wiński, nad. wszystkiem czuwa masz ina 
spektor i komendant ks. W. Kaeblewski, 
lekarzem dr. K. Tomaszewski, zr 
Wypadki dnia, wrażenia zapisujemy 
sobie wszyscy poszczególe, a specjalnie 
notuje je się w dzienniku obozowym. — 
Oj! ciekawy to będzie opis, bo też nad- 
zwyczajne mamy tu przyjemności. os 
Dasza i cisło rwie się na te polskie 
ukochane Tatry, co to przybrane w bia- 
łe śniegi błyszczą zdala jak zaczarowane 
zamczyska na lodzie, co to spowite w 
zieleń, niczem wiochnaa do ślubnego ko- 
bierca, prezentują nam jakby krótko 
strzyżone kosodrzewiny, strzeliste świer- —_ 
ki, jodły, sosny, limby i modrzewie, — 
Wszystko to sprzęga się i łączy z sobą” 
w jędnym zgodnym hejnale, dobywanym 
z piersi matki przyrody i chwali stwóreę 
nieba i ziemi. > a A 
Poszum lasów i borów odwieczoyoh 
służy za tło szumowi strumyków i rya 
kom posoków i wodospadom górskim, 
które siłą przedzierają się poprzez ska- 3 
liste wyrwy, doliny iprowadzą swe wody 
do Czarnego Dunajca, a stąd do Wisty, 
macierzy rzez polskich, SĘ 
Natura tu tak piękas i 
każe się kochać i podziwiać, że choć 
deszcz nas tu często płucze, to jęduak 
w wyobraźni stoi greźay Giewont i tylko — 
się ciągle oglądamy, czy „kurzy* mgła- = 
wicą, czy grozi chmurą, a- stąd czy ka- 
puśniak czy ulewa spadnie na ulice Za- 
kopanego. i Boe 
Z naturą łączy sią i góral tutejszy — 
w swej guńce i korzuszku, z kierpciami 
i ciupagą, ze swym dziwnie pięknym ję- - 
żykiem, gdzie turnie, hale, źleby, smreki, 
wirchy, regle, oscypka i juhary, łączą się — 


E 


> 
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at 


wi 


urocza, tak. 


2 pogwarem dawnych wyrazów mowy 
stąrosłowiańskiej. 
*Pisalibyśmy 

dosyć. 
Ożęstochowie ślemy serdaczaa pozdro. 
wienia, mając wdzięczność dla tych 
wszystkich, którzy nam amożliw li wyjazd 
j wycieczgę w Tatry, 3 


Kolonia harcerska 
w Zakopanem. 


Życie kraju. 


Węg'el będzie, 

Jak się dowiadujemy, min, przemysłu 
i handla zgodnie z decyzją Raay minie 
strów, wydelegował do Zagłębia Dąbrow: 
skiego i Krakowskiego komisją rzeczo= 
znawców, której zadaniem jest zbadać, 
w jski sposób możnaby podnieść obesaą 
produkcję kopalń, e" 


Zjazd tkaczy, 38 

Dnie 17 bm, odbędzie się w Warsza» 
wie, w sali Tow. przemysłu spaw = 
w Warszawie, Zjazd przedstawicieli — 
drobnego przemysłu tkackiego, zorgani: 
zewany przez ks. Sędzimira z Kamienicy 
Polskiej pod Częstechowę posła na Sejm 
Na zjeździe ma być powołany do życia 
„Związek drobnych wytwórców tkaczy 
w Polsce“, R 


dą 
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Aresztowanie komisarza bolsze: 
wickiego. SSE 

Onegdaj wieezorem w rostauracji 
„Warszawianka“ w Warszawie, kilka C= 
sób, przebywających swego czasu w Jał- 
cie, spostrzegło w jedaej z lóż restaura- 
cyjnyeh, spożywającego wioczerzę, komi- 
sarza bolszewickiego z Jałty, Marjana 
Bębnowskiego. Ro 

Zawiadomiona o tem telefonicznie źan- 
darmerja przybyła do restauracji i are= 


sztowała Bęboowskiego. za 


F 


34, 


Świadectwa czystości. "7 
Zgodnie z postanowieniem ministra 
zdrowia, podróżnym jadącym ze st. Bg- © 
dzin, Dąbrowy, Sosnowca i Częstoche wy, 
pociągami miejscowemi świadectwa czy- 
stości mogą być wydawane na okres 
miesięczny i Świadectwa te winay być 
uznawane przez kolejowe kasy biletowe, . 


Sa "GEL. 


". LUGANO 147 
Drogą okrężną nadeszła tu wia 
 domość dotąd nieskontrolowaną, 


-Polska rozstrzygnie sama o mniejszościach 
narodowych. 


niej chwili pozostawić rozstrzyg- 
nięcie kwestji mniejszości narodo 


wych samej Polsce. 


Najświeższy komunikat. 
WARSZAWA 14.7—Komunikat szta- 
= bu generalnego z 14 lipca: 
= Front Litewsko-Białoruski. 
|. Na południowy-wschód od Mołodecz- 
= na nieprzyjaciel dalej atakuje nasze po- 
Eut wzdłuż linji kolejowej Mołodeczno- 
"Mińsk. Ataki odparto z krwawemi stra- 
tami dla nieprzyjaciela. W ciągu 12.7 
bolszewicy ponowili atak. znaczniejszemi 
= siłami wzdłuż linji kolejowej koło stacji 
= Diecbrowieze. Walki trwają. 
-Front Poleski. 
) =. W pościgu za cofającym się prze- 


EJ 


_ też koalicja postanowiła w ostat- 


3 
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= 


że 


-= geiwnikiem oddziały nasze doszły do linji 

- rzeki Łani. 

Front Galicyjsko-Wołyński. 

= Na całym froncie akcja wywiadowoza 
patroli, i 

W Galicji na ogół spokój. 

= Do meldow2nej 12 lipza zdobyczy w 

akcji na Jazłowieć dochodzi jeszeze 500 

~ jeńców, 26 oficerów z żonami, 120 wo- 

 /zów, 4 kuchnie połowe, kilkaset karabi- 

= mów i wielką ilość amunicji. 


F 
E Wi a. Szefa Sztabu Generalnego 
HALLER, pułk. 


a.* 


Olbrzymia kradzież 

-= Podczas poniedziałkowych uroczysto- 

ści święta Francji niewiadoma sprawcy 

zakradli się do kasy armji gen. Hallerą 
domach sę Fa ch przy ul. Dojazd, 

gdzie skradli kilkadziesiąt tysięcy marek 

- Sprawa ta wywołała wielkie zaintere- 


sowanie. 
- Śledztwo w toku. 


Sprawa pogromów. 

„Daily Telegraph“ zamieszcza spra- 
vozdanie komisji angielskiej i koalicyj- 
ej w sprawie t. z. pogromów w Polsce. 
>oniżej podajemy artykył z D. T. w tłó- 
naczeniu dosłownem. Wyraz „Pogromy* 
w tytule podany jest w cudzysłowie. 
„Co się tyczy pogromów żydowskich 
=w Wilnie i Pińsku pisze „D. Tel*'.—do.- 
= wiadujemy się, że raport reprezentanta 
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Stale na składzie w znacznym 
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tefan PurSki 
heroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od 8—H r.i o4 3—7 wiecz g 
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od wtorku 15 do piątku 18 ?i. ca 


t 
Artystyczny po! | 
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5. dyrektora ork w Zakopaneni. 


Bufet cukierniczy na miejscu 


inż M. 5. Czerny i B. Glicner 


przewodniki olektrycz re, iczniki zużycia prądu oraz wszelkie 
nstalacyjne i izolacyjne do światła i siły. 


—— 


angielskiego w Warszawie stwierdza, iż 
opubli kowane informacje co do masakro- 
wania żydów, pochodzące oczywiście ze 
źródeł żydowskich, są mocno przesa- 
dzoRe. j 3 

€o do Wilna raport reprezenta Anglji 
donosi, że kiedy polacy weszli do miasta 
walki uliczne trwały przez 3 dni. Żydów 
zabito 64; dziesięcin z nich zastrzelono 
na vlicach, a reszta była rozstrzelana za 
strzelanie z okien i dachów do Żołnierzy 
polskich, których nie mniej niż 38 za- 
strzelono na ulicach w tym ckresie. 

Znaczną liczbę karabinów iIaaszync- 
wych, strzelb, amunicji i bomb  znalezio- 
no w domach żydów, którzy byli człon. 
kami administracji bolszewickiej i stawia- 
li zbrojny opór gdy wojska polskie przy 
były. Kiedy przywrócono porządek, are- 
sztowano około '2000 żydów i komisja 
złożona z żydów i polaków zajęła się ba 
daniem zarzutów, stawianych im. Niewin- 
nych wypuszczono na wolność, ale około 
1000, którym dowiedziono określone 
przestępstwa, jest jeszcze pod aresztem. 
Komisja codzienrie uwalnia pewną liczbę 
uwiezionych. 

W Krakowie były demonstracje, pod- 
czas których jedna chrześcijanka była 
zabiła i 55 osób zostało rannych, ale z 
tych było tylko 22 żydów. Liczne aresz- 
ty były w domach żydowskich, gdzie 
znaleziono zapasy amunicji. Wszyscy 
przedstawiciele koalicji w  Wars:awie 
zgadzają się, że raporty, które pojawiły 
się co do pogromów żydowskich w Pol- 
see, są mocno przesadzone i w żadnym 
razie nie odpowiadają faktem. 


Pm 


kóżne wieści. 
Syn odnaleziony po 26 latach 


Niejacy państwo P. w Champelieu 
we Francji od dwudziestu sześciu lat 
nie mieli żadnej wiadomości od syna 
swego, który jako osiemnastoletni 
młodzieniec uciekł z pułku dragonów, 
stacionowanego w Sant Etienne. 


Przypuszczali oni, źe zaginiony nie 


PR 


wyborze: 


Farba do włosów 
firmy J. Lautrin, Paris barwi włosy siwe i jesne na żądany kolor 
w składach apteesmych, jerfsmerjach i u fryzjerów. Skład fabryczny na 
Polskę Warszaw:, Marszsłkowska 79, tel. 219 37. 


doktór medycyny 


Edwin PETRYKAT 


b. lekarz kliniki Prot, Lessera 
Dhoroby skórne, Woneryszna i moczopłoiowe 
Przyjmuje ed 9 - 11 | od 3—7 godz. wiecz 
w Częstochowie xi. Szkolna 6, I piętre. 
1AB LIOTE RAZIE ZOO SAER BOEMET W) IAEA YA 0 
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starymi rodzicami, którzy 


F S toka w 4 b aktach pg. noweli Guy de Maupassantía z udziałem słynnej z urody 


Gabrieli Robinne 


GE 


Lampki żarowe, rurki izoiacyjne 
artykuły i 


Ni >, 4. W PZD 


J 


:a,16 Linca 1919 reke. 


żyje już... I oto nagle pewnego dnia 
po przybyciu wojsk amerykańskich do 
Francji—zjawia się w domu staruszków 
kapitan amerykański i rzucając się im 
w objecia woła: 

— Rodzice naidrożsi..! To ja wasz 
Armand!.. Powróciłem aby swój błąd 
młodzieńczy zmazać. bronić Francji 
przed nawałą niemców. 

Trudno opisać scenę radości i roz- 
czulenia, jaka rozegrała się pomiędzy 
odnalezionym po tylu latach synem i 
już dawno 
zwątpili w to, że zobaczą jeszcze swe 
dziecko przed śmiercią. 


Rozporządzenie. 


Pomimo wydanych 'ro”porządzeń, aby 
wszystkie naoisy w językach obcych były 
usunięte zauważyłem że napisy te istnie- 
ją dotąd na szyldach, tabliczkach domo- 
wych, na murach, w hetelach i t.d. 

Wobec tego polecam mieszkańcom 
Częstochowy i pow. Częstochowskiego w 
przeciągu 8 dni usunąć wszełkie napisy 
w językach obcyeb, 

Za niewykonanie niniejszego rozno- 
rządzenia winnych pociągnę do odpowie- 
dzialności w drodze adminlstracyjnej. 
Częstochowa, 14 lipca 1819 r, 

Belina- Prażmowski, 
Naczelnik Polieji m. Częstochowy 
i pow. Częstochowskiego, 


| 
Ogłoszenie. 


Aby zapobiedz nadużyciom, jakie się 
zdarzyły w czasach ostatnich R proszę 
mieszkańców Częstochowy i pow. Czę» 
stochowskiege przy dokonywaniu a nich 
rewizji przez funkcjonarjuszów policji, 
żądać każdorazowo przedstawienia dowo. 
du, upoważniającego do przeprowadzenia 
tej czynności. 


Częstochowa, dn. 14 lipca 1919 r. 
Belina- Prażmowski 


Naczelnik Polieji m, Częstochowy 
i pow. Częstochowskiego. 


Ogłoszenie. 


W myśl rozporządzenia Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 25 czerwca 
rb. Monitor nr. 140, wydaneg» na zasa- 
dzie artykuła 5 ustawy 0 rzeczowyeh 
świadczeniach wojennych wzywa się 
wszystkich, którzy posiadają ua własność 
lub mają w przeshowaniu: 


Nad progremi 


“o B-eiu latech pieraSzy o w 
» f<tęp słynoego komik PRIN A 2 
m 


Na zasadzie uchwaly Rady Miejskiej 
z dn. 26 czerwca r. k. Magistrat upewe- 
Żmił inkasenta Oskotoiczej Siraży Ognio- 
wej w Częstockewie ob, St. Broniatowskie 
go do pobierania od właścicieli nierucho- 
mości opłaty za wycier kominów Od sty- 
cznia do lipca r. b Opłata wynosi po 
mk. 1.10 od psleaizka za półrocze. 

Z opornych Magistrat ściągnie 
należności przymusowo, | 


Dia Wydzial Arrowisacyjnego nade- 
szły 2 (ówa) wəgowy wegla pospółki 
brocatnej œ ilości 400 korey, btére będą 
rozsprzedane na kupon Nr. VI karty roe 


Odbito w drukarni „Udział owej* 
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l) openy i kiszki dla samochodów o= 
:obowych, 

2) Masywy gumow: dli samochodów 
ciężsro wych; 

8) Wszelkie materjały potrzebie do 
ich reperacji; 

4) Samochody osobowe lub ciążarowe 
wszelkich typów i rodzajów a takża mo- 
toeykle. 

5) Części ramienne lub składewe sa- 
mochodów i wszystkie akcesorj4. 

Do zgłoszenia powyższych przedmio= 
tów w Urzędzie powiatowym ;w Często» 
chowie, w biurze nr. 43, gdzie otrzymają. 
odpowiednią deklarację do wypełnienia 
w 8 ch egzemplarzach, 

Nie.tosujący się do niniejszego zrrzą- 
dzenia będą karani administracyjnie are- 
sztem do l roku lub grzywną do l0 tys. 
mk., a przedmioty nie zgłoszone ulegaą 
konfiskacie. 


Częstochowa, 12 Jipoa 1919 r. 
Belina Prażmowski, 


Naczeliik policji m. Częstochowy 
i pow. Częstochowskiego 


Sprzedaż chleba. 
Wydział aprowizacyjay niniejszym po- 
daje do wiadomości, żo w dniu 14 lipca 
będzie  sprzedawauy chleb  pozakart 
kowy po cenie 1 mk. 20 f, za fant z 
mąki wydanej przez Wydział Aprowiza- 
cyjny kooperatywom: „Jedność, w na- 
stępujących sklepach: 
1) Ost. Grosz. Krakowska 32—132 b. 
2) Kościuszki 8-—182 boch. 8) Stradomska 
27—182 boch. 4) Mała 8—132 boch. 5) 
św. Barbary 15—132 boeh. 
Kooperatywie „Naprzód“ 
jących sklepach: ~ 
1) uł. Kościuszki 37—20? bochenków 
2) II Aleja 22—300 boch, 8) Zawo- 
dzie, Złota dom Zalasz 160 boch, 
Kooperatywie „Zjedneczznie* w nastę- 
pująeyen sklepach: 
1) Senatorska 2—150 boeh., 2) ©gro- 
dowa 27—180 boch. 
Kooperatywie „Strzeżka Robotnicza“ 
w następująeych sklepach: 
1) I Aleja 1—386 boch. 
Kooperatywie „Samopomoc, w skle- 


w  następu- 


pie. 
1) Spadek 8—380 boch. 
Wydzisł Aprow izacyjny 
PN a 
lub skradziono paszport dnia 


Zginął 14 lipca b, r. na imię Włady- 


sława Piechowicza 
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Telefon 24. 
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dzinnej serji „F“ po 1 pudzie za 1.45 I 
Węgie! moża nabywać w składzie przy 
ul. Kilńskiego Nr. 8 w raiarę zaś otrzy- 
mvwania w następnych składach, 


Ubrania, kapki do trumien panto- 
fle „apierowe dia »ieVOSZSZYKÓW posii 
da na składsie Sala zarobkowa 
przy iowsrzystwie O hrany Kobiet III 
Aleja Nr. 65. 
Przyjmnie również zamówiennia na wszel - 
ke wyroby iatrolizators*ie, - 


. ogrodnicze poleca specjalny sklad 
Moze wyrobów nowniczych II Aleja 35 - 
cementowa do sprze- 
Dachówka «u: l 


dania Szkolna ta, 


Redakter Ks. W. Kuebłewski. 


